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R O Z M A I T O Ś Ć  i .

W e Czwartek NI0 K I .  4- Maja lgso.

P o r a n e k .

W d z i ę c z n a  intrzenka różowo swe czoło 
VV z n i o s ł a  nad z iemię zroszona,

Spiącey naturze uśmiecha się w koło, 
f r zy i m u i ą c  Feb* w swe łono.

Lubjf zefirefi nieśmiałem powiewem,
Zarosłe wst rzę sa  w  d o l i n i e ,

Lekko wyniosłym kołysaiąo drzewem, 
Dodaie ruchu roślinie.

Skrzydlaty śpiewak wdzięczne  roni pienia, 
W zb iw sz y  się po nad obłoki,

W  pośród głośnego strnmyhów mrnorenia, 
SoiŚDione huczą potoBi.

Z e  snu twardego ś w u t  cały się fendzi,
Gdy wdzięczny  ranek nastaie,

J  umie ten powab przyrodzenia ładzi ,  
Miedzy świeże wchodzę gaie.

Używam swobód, gdy błyszczy aarora, 
Przyymnię wesół iey dary,

W  krotce przeminie ta nadobna pora,
J  słońce rozsieie skwary.

Niedługo gasnąc w ziemie się zanurzy, 
Świat smętnym kirem okryie,

Niebios sklepienie czarno się zachmurzy,  
Okropna północ wybiie.

Życia ludzkiego tsk ranek uleci,
P o ł n d D i a  p r z y i d ą  upały,

Wkrótce  i zorza wiecz.orna zaświeci,
J  wątek przeminie cały.

Korzystać trzeba lubi towarzysze,
Z poranku naszego życia,

Oto świecące w»bi nas zacisze,
Dozn  ymy pomyślność bycia.

A . . .  6 ..........

M a g d a l e n a  V  <J i t i ś r.

Heroiam kobiety,  czyl i  zdarzenie X V  W i e k a

( z  Francuzki ego-, le D e  camerOn historiquo')

W  miasteczku M o n c s q n e  położonena 
Ha brzegach D u r a c s y  niegdyś miasta zna­
cznego w Hrabstwie F  o i  c 1 1 q n i e r, o d i i -  
siay w departamencie A l p  n i ż s z y c h ,  ży ­
ła szczęśl iwie na łonie Cnotliwey rodziny  
młoda M a g d a l e n a  V o i t i e r .  Wdz ię k i  iey 
i cnoty,  zwabiły mnostwo kochanków,  lecz  
młody A r s a n d  syn bogatego mieszczanina 
odniósł zwyćięzstwo nad swoiemi wspołzalo- 
tuikami, a zgodnie z  M a g d a l e n ą ,  potwier­
dzenie ucznć swoich otrzymał od iey ro­
dziców.

Ozień szcęs l iwego  ioh połączenia b y ł  
inż przeznaczony,  a pochodnia H i m e n e u s z a  
mihła się w naysłodszey nadziei  dla nich za ­
palić,  gdy s ł a wa ,  poprzedzająca F r a n c i s z ­
k i  I. zrobiła spełnienia tego przewłokę.  M o ­
narcha ten na czele znaoznego wojska chciał  
odzyskać Pańśtwo M e d y i o l a ń s k i e  zaięte 
przez H i s z p a n ó w ,  A n s t r y i a k o w,  
S z w a y c a r ó w ,  których błąd polityczny L u ­
d w i k a  XII.  iego poprzednika podburzy ł  
przec iw F r a n c y  i, i z łączył  z ligą, którą Pa­
pi eż  L e o n  X  utworzył.  S z w y  c a r o w i e  
zaięli  wszystkie przeyścia do A l p  i gotowi 
byli  do mocnego odporu, F r a n c i s z e k  I 
nie chcąc ntrndzać wóysk swoich spiesznym 
pochodem, zatrzymywał się po drodze w g łó­
wnych miastach, gdzie oddawał się często za- 
lotnictwu, które wprowadził  na swóy Dwór ;  
od iego to Panowania oznaczyć można 
obecność kobiet przy Tronie i odtąd ko ­
biety zostały Królowami gonitew,  i duszą od­
wagi  Francuzów. Między dworzanami, podłe- 
mi niewolnikami,  i wykonywaczami żądzy M o ­
narchy,  lyczono Kanclerza D u p r a t .  a mię­
dzy sziachetnemi woiownihami stużąoemi z sła­
wą Królowi  i Oyczynie  Celował K o n e t a b l  
M o n t m o r e n c y .  Jmie to drogie Fran­
cuzom, którego sławy igrzyszko losów z»-
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t-nt/ć o ie  wdołało. Sława i prawda, kierowa- utkwi ł  w  sercu i e g o , a źyozenia występne s  
ly  piórem pisarzów i tg o  życia , które do erb- tymże dóń się wkradły
cych przeszły narodów; a wdzięczność zied-. Jakże dzień poświęcony okazałeściom zda- 
nała ma nieśmiertelność w sercach .Francuzów, w ł ł  się piu bydź długim ! i leż go nudziły 

VV tym to czasie tnatka M i g d . a l e n y  wszystkie dowody przywiązania poddanych Na- 
©znaymiło dey i A r n a u d o w i,, iż ślubr ich od- deszta di koniec chwila,  w które/ sam sobie 
łożone  zośuią aż do wyiazdo z miasta Mon.rchy,  oddany,  mógł  się zatrudnić pięknością, która 
gdyż Mii^istrat zgromadzony; mianował  A r -  go  tyle z >ęła. Z  pomiędzy wszystkich W o i o -  
n a u d a Ofiicerein honorowym do  przywodzę-  wników i Dwortan,  którzy go otaczali zosta­
wia eskorcie, która go otaczać tu'ała, a l i  tylko przy  niin K o u e t » b i  M  o n t nr o- 
Magdalenę oerali  dó ddania Królowi hlnczów r e n c y  i Kanclerz D  n p r a t. A c h !  iakże 
miasta. Ah l dzieci  moie zawołała Pani  Voi-  pragnął  odualić piorwszegOj by wolnie z dru- 
tier, jeżel i  to zdarzenie .przewlecze chwi lę gim megł  rozmawiać, Lecz na próżno ma 
w .szego połączenia., niemńiey .przęz to radny- radzi by się udał  do Spoczynku, M o n t m o- 
cie się z oglądania w naszych marach fioha- r e n  c y kończy opowiadanie planów katnpa- 
tćra, którego Francyia ubóstwia! . .  Szanowna n i i k t ó r ą  j  rztdsiewziąść maią. W  tey ehwili  
i kochana matko, odpowie z westchnieniem s ła wa . utraciła całą swą świetność w oczach 
A m a n d ,  to co mi oznayuiias*; wcale tnnie rozkochanego Króla, miłością się iedną zaymu- 
nie cieszy.  W y b ó r  ten bez  wątpienia czyni i e ,  o M a g d a l e n i e  mówić p r a g n i e , a nie 
zaszczyt M a g  d a 1« n i  e, gdyż miał paść na nay mogąc dłużey milczenia zachować,  ,, Ach 
akromnieyszą, l ecz  zdaie_ię mi, ż e  nasi przeto- rzecze zostawmy naszemu woysku u i y . .ać 
żeni  błąd zrobili  wybierając razem ąaypiękuizy.  spoczynku praez dni kilka,  miinże c i  wyznae 
sza. Król iest zalofl iwy.  Tak tnowi«, przerwie prawdę kochany M o n t m o r en  c y ? w tey  
M a g d  . l i  n i ,  'lecz ty  posiadasz f “ rce inoie. chwili  miłość mnie tylko żaymuie,  s. piękność I
Przebacz mi droga przy iac ió łko! l e c z  rak tey P a n n y    Nie śmie dok ońc zyć ,  czer-
piękna iesteś ,  a ia cię tyle k o c h a m . . . .  „  Ko- woność twarz iego okrywa, Którey P a n n y ?
cbrny Ą r n a u d ,  mało mi ufasz przez iroo Nayiaaoieysz.y Panie zan/tał  Moutmoredoy —  
twych uc^no, miłość moi a -dla c iebie Cayliż nie uwaZałeś tey co  mi kl.icze po dała?  
iest dostateczną do odrzucenia ofiar Monar- W idz ia łem  Królo klaoze miasta w twych rę- 
c k y ,  j eżel iby  i ah mniemasz mógł zapomnieć kaoh, słyszaietn krzyk radosnego ludu Łłoge-  
rożnicy stanów naszych. Bądź s p o k o j n y ,  sławiący-Cie , . . .  . „ A c h  M o n t m o r e n c y ! 
prawdziwa miłość nie da się zaślepić powa- iey piękność zaięła mnie naytuocniey, a nis 
bom wielkości !  “  Magdalena używa nayczul- można zdai'* mi się zabronić woiownihowi  
szych pieszczot onotliwey miłości, do u spoko- przyłączyć gałązkę mirtu do laurów,, “  Cóż 
ienia kochanka, którego boiaźń styg-nie, my- by  obce JJwory d i  to  powiedz ia ły?  zazdro- 
śląc o cnotach czcigodoey swe/  przyiaci ełki. szcąoe twe-y. sławie P a n i e ,  widząc  zwyoięz- 
Rzuca ią pełen szczęścia i nadziei  i biegnie stwa tw oje  zatrzymane powabeto piękney twa- 
przy iąć  rozkazy Magistratu.,  reyczki  ? —  R z e k l i b y , że będąo Królem, nie

Nadszedł  dmeń z niecierpliwością ocze-  mniey iestem i  cało wiekiem. “  M a g a a l e n a  
kiwauy,  od wiernych mieszkańców Monosque; ty le  ma wdzięków,  przerwał  U  u p r a t  po- 
inż trąby woienne zwiastuią przybyc ie  Mo- znawssy wrażenie,  które na F r a n c i s z k a  
liarchy ukochanego, a 'k  rpos Municypalny wi- J zrobiła,  ohciał mu pochlebiać.— ,, Z iaLa* 
ta go. Z pośród tegoż wychodzi  córka Pani radością rzekł  Król b j łbym upadł do nóg 
V o i t i e r ,  trzymaiąc w rękach tacę srebrną z i e y !  „ l e c z  M o n t m o r e n c y  ganisz moią 
Kluczami miasta. Nie wymowa oratora, l ecz  -czułość, ty, którego surowa cnota nigdy ci 
widok M a g d a l e n y  zaymuie uwagę Monar- nie dozwolf la uśmiechnąć się na widok pie- 
chy. Boże!  zawoła pomimowolnie iakże iest kney  kobiety!  żałuię cię mucao,  że nie 
piękną!  Lecz coż się działo ieinu zalotl iwe- SDmz powabów miłości. “ —  Unik»‘ ąc tey 
Li u Monarsze,  gdy  M a g d a l e n a  ocldaiao przyjemności  nie lękam się niesmaków z niey 
lnu klncze ugięła przed nim k o l a n a . . . . . . .  wynika iąoysL.— Lecz P ani e ,  gdz ież  Cie za-
,, W P apn a  u moich nó g?  rzekł: gdy  wdzięki  -wieść może uczuc ie?  którego ukryć nie miate* 
twoie whładaią więzy na twego K r ó l a ? "  dość sił przed M a g d a l e n ą ,  ar i przed prze - 
Niewinny  rumieniec okrywający w tey  chwi- nikłym w z r o k i e m  mieszkańców M o n o s ę u c .  . 
li tw-irz skromney tey Panny i i ey  pomieszi - Za nic więc  rachujesz zwyc ięztwo nad ser- 
nie wstrzymują zapał F r a n c i s z k a  1 nio cem powabne/ M a j  d a l e n y ? . . . .  Mówią,
daiąc ma więcey  mówić.  L ecz  grót miłości i e  ieśt i?i”ęczcna z młodym Officerem przy-
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S o s  —

wodzącym gwardyi  h o n o ro w e y —  Może  przer­
wie D o p r a t  korzystne po łą cz en ie ,  ale nie 
mi łość związek ten okła~da. ,, Potrafię ie y  to 
nagrodzić odpowie F r a n c i s z e k  1. a serce 
Monarchy będzie pewnie miało cenę w iey o- 
cz a c h. “  Mówią,  że M a g d a l e n a  należy do 
naynczciwszey  rodziny w kraiu. *• Nie  zdo ­
ła tnie kochany M o n t m o r e n c y  uśmierzyć 
iey żale obsypniąG go bogactwem i honora­
m i ? "  Mniemasz więc Nayiaśoieyszy Panie,  
że  znayduią się bogactwa i honory zastępują­
ce mieysce ntrsconey cnoty ? N i e  nie chcę 
tak myśleć , leoz Panie;  iskiehże chcesz użyć
sposobów ibże li   wszystkich,—  kocham
i ą , a nie ma tamy htóraby zdołała zatrzymać 
lunie do osiągnienia celu miłości tnoiey! .. . .
A cnota M a g d a l e n y ?  Co ?  M o n t  in" o- 
r e n c y ?  przerwał  Kanclerz,  w .twoim wie- 
hn , z t w y m  doświadczeuiem w ie r z y s z ż e  j e ­
szcze tey bayce ? Naucz mnie, proszę c ię ,  
oo rozumiesz przez tę tnyśl ' c h i m e r y c z n a ?  
tak test; w y t ł u m a c z  D a m ,  eo iest  c n o t a ? . .  
Jest tym co staramy się poznać w.teDozaś, gdy 
iey  nie posiadamy, odpowiedział  szczery bo­
hater pełeo p o g a r d y  i gniewu.-,.  . . . . .  Daruy 
Miłeściwy  Panie, dodał  uspokaiaiąc się, moie 
przewiązanie do Ciebie i miłość s ł a w y  T w oi ey
Panie  z*daIeko mnie z a p ę d z i ł y .  Osiwiały
p o d  zbroią woienna,  serce inoie iest -czyste.,
■ marszczki porzące me cz o ł o ,  nie okrywają 
żadoey s łabośc i , chciałbym przeszkodzić 
podłemu pochlebstwu do splamienia laurów,  
u wieńczaiących Bohatera któremu -służę.—  
Zwyciężz łeś  Panie nieprzyjaciół  T w o i c h ,  
*hoiey zwyciężać i  namiętności.—  T o  rzekł ­
szy ten szlachetny mąż,  oddala s ię ,  żałuiae
Króla,  i przedsiębiorąc służyć niewinności
za tarczę obronnę. L eo z  iakże są słabe rady 
rozumu prgeoiw namiętnościom, gdy cz ło­
wiek niemi miotany łączy do chęci,  moc u-  
czynienia tymże zadosyć,

Odeyście M o nt  m o r e n c eg o daie Królo­
wi wolność,  oddania się w całey mocy mi­
łości namiętney, którey zbrodnicze układy po­
wierza D a  p r a t o w. i ,  ■ ten zwycięztwo to, 
malnie mu iako rzecz  łatwą do wykonania,  
a myśląc, że można połąozyć chęć sławy z mi­
łością występną,  oddala boiażń i wyrzuty su­
mienia,  które M o n t m o r e n c y  wznieci ł  
w  sercn Monarchy swemj cno tli werni uwaga­
mi. Gdy bowiem zwycięzcy  ńadaią prawa lu­
dom mocą swey broni ,  podcbiebstwo wzaie- 
mnie pęta niewolnicze wkłada na zwyc ię z­
ców. Król ,  mało do odporu nawykły wszyst­
kiego się spodziewa po obietnicach swego
■ i e g o d D e g o  polnbieńca „  Kochany D u p  r a t
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rzeoze ,  l&z spnszcżam się na twę Hsłuźność. 
Jeż e łrL onó ry ,  tytuły, bogactwa, i serce Mo­
narchy mogą uwieść M a g d a l e n ę ,  niczego 
pie szczędź,  gdyż od iey posiadania aawisła 
spokoyność życia raoiego.

( D a lszy  ciąg  nastąpi. )

Arabskie gospodarstwo niedaleko P izy .

Blisko P i z y  we  W ł o s z e c h ,  znay- 
dui e  się wieś zadziwienia godna,  którą ża­
den ieizcze podróżujący nie odwiedził  i nie 
opisał. Jest w niey zaprowadzony sposób 
gospodarowania ns wzór Arabskiego.  Naby­
wa się ta wieś S a n  R o s s o r e  i założyt ią 
b y ł  Dótn M e d y c e n s z ó w. Teraznieyszyta 
właścicielem -iest -niejaki P. B a t t y s t y n i

Między P i z ą  a morzem,  leży płaszczy­
zna niezdatna do uprawy roślin, nie mająca wo­
dy. Jest iednak zarosła naypięknieyszm z ie­
lonym darniem, po którym gdzie niegdzie po- 
roarnoane widać zielone dąbki,  iedzie się 
tam z  P  i z y do doffiku myśliwskiego zwane­
go S • n P i o i s o r e ,  -drogą wiązami zasadzo­
ną, a z tamtąd wyieżdza się na równinę mi­
lę kwadratową zaymniącą. Z  poczatkn daię 
się widz ieć  tylko s z o p y ,  w których konie 
przeoiwko złym chwilom powietrza zwykły  
mieć swoie schronienie,  w zimie zaś cho­
wa się w nich siano, daley następnie o wczar­
nia ,  która dla dwiestu sztuk niedawno tam 
zaprowadzonych merynosów służy ca przytu­
łek.  Te  owce zwykły się tam paść w lesie, 
na piaszczystych okolicach, a w zimie odpro- » 
wadzaią ie 'na  góry.

Na brzegach rzeki  S e r  c h i  o widaiea 
można stada koni z 2o do 4otU sztnk 
ż ioźone,  które przez ca ły  rok wolno i dziko 
tam pasą ' s i ę , a p o d z i e l i w s z y , między 
sobą pastwiska z taką ie pilnością st rzegą,  
i ż gdyby  iedno na drugiego przeszło granice, 
natychmiast -na śmierć - zwykły  się potykać,  
co czynią szczególnie ogiery iako przewo­
dniki swoiey stadniny.

Daley ku morzu następnie las dębowy, 
ktorego liście i gałęzie w wysokości  na stóp 
1 2 od ziemi zdaią się bydż zupełnie okrzes- 
sane,  to zaś robią wie lb łądy ,  że tak wtsoko 
w powyższey wysokości  iak Dayregnliirniey 
obgryzają. Za tern lasem od morza daie się 
widzieć szczera puszcza piaskowa,  po którey 
około 200 sztuk wielbłądów po cichu się 
włóczy i na przejeżdżających,  gdy  się do 
nich zbliżaią surowy , leoz razem gfnpowa- 
2
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(y wzrok swóy rzncaią, podnosząc się i swo­
ją długą i gibką szyie wyciągaią. Daley 
trochę postrzega przeieżdzaiący trzodę 
sarnio wielbłądzich z znłodeini , ale te wnet 
rozbiegsia się tak, że żadęn galop konia nie 
potrafiłby onych dopędzić.  Przy  takich to 
dopiero wybrykach pokazu'e to zwierze  tę 
rzeżkość i żywość,  któreyby się nikt po niein 
nie spodziewał ,  a przyozym wykręcona one- 
go postać aż nadto śmieszna wydaie się.

W szakże  ta Azyiatycka familiia wielbłą­
dów, na tey małey piaszozystey pustyni, ma­
rnieć swoy początek iesżcze o d  czato w w y ­
praw Krzyżackich mianowicie,  że w tamtym 
wieku miał iakiś W ie lk i  Mistrz sprowadzić ie 
z  P i z y  Zakonu S. Jana. Ow rodzay zw i e­
rząt zachowuje się tam więcey dla swoiey 
e s o b l i w o ś c i i  i tk  dla pożytkn, chociaż w praw­
dzie wszystkie rolnicze roboty tamże w po­
wyższym okręgo zwykły  się niemi o d b y w a ć .  
Do innego celu tych zwierząt  nie S t a r an o  się 
iesżcze d o t ą d  używać,  wyiąwszy,  że wszyscy 
owi włóczęgi  Enropeyscy,  którzy obce zwie­
rzęta za piniądze pok«Łuią, swoie także wiel ­
błądy na tym mieyscu zakopują,  płacąo za 
sztukę, umiarkowaną ce*ię 3t> i n b  Ąo talarów.

W  stronie połcdniowey pustyni pasie się 
trzoda do 1800 sztuk dzikich krów,  a to 
prawie co rocznie,  są zaś one nierównie dzik­
sze od koni i wielbłądów tak, że niemożna się 
zb l i żyć  do nich bez wielkiego niebezpieczeń­
stwa. Szerść tycb krów i is t  ciemnosiwa i 
bardzo miękka, po ittć łych zwierząt  ieat przy­
jemną i pięknego składn ciała, g łewy  sw o­
ie podnoszą w górę z pewnę hardością i po­
wa gą,  i zdaią się z wielkości  swoich rogów 
ehełpić,  do doienia wcale się nie zwkły uży­
wać,  ale gdy które bydle doydzie lat 7 Inb 8 
na ten ozas podczas powszechnego i uroczy­
stego polowania zabiia się ie a mięso i skórę 
przedaią.

Zaiste, gospodarstwo Azyifttyckie te go 
rodzaiu nie da się widzieć w całey Europie 
nawet w małości, warto iest przeto, aby nie- 
miiali tego mieysca podrożni,  którym się wy­
darzy do tego sposobność i zręczność ,  i kto- 
rymby czas na to wystarczał.

R  I.

Przyiaźń romansowa wieku m łodego

Tr zy  panienki w rodnym wieku zosła- 
iące na wychowaniu w Klastorze Pafyikini  po ­
łączone by ły  nayścrśleyszą przyiaznią , i tak 
się mocno kochały ,  iż przedsięwzięły nigdy 
się nieruzdzielać , jedna ie tylko myśl nie­
pokoiła,  a ta była; iż na wieni w Klastorze Dydż 
nie mogą i że czas nadeydzie , że ie rodzice 
odbiorą i za mąż wydadzą,  eoby im śmiertel­
ny cios zadało.  Dręczyło ich to niezmiernie 
i przemyślały nad sposobem zaradzenia temu. 
Postanowi ły  wszystkie trzy iednego mieć mę­
ża a że prawa kraiowe zabraniała wielożeń- 
stwa,  jedna % nich nayrozumnieysza przy­
pomniała im,  że Sułtanowi Tureckiemu iest 
wolno mieć więcey żon. W  tey chwil i  
wszystkie trzy razem napisały do Sułtana,  

•maluiąc uiu w nnyżywszych kolorach obraz 
pr zy i aźn i , która ich łą c z y ,  którą są miotane 
że ie kiedyś roydzielą , i wybór który uczy­
ni ły  zostać iego żonami. Dodały ,  iż gdy przyj­
mą pierwszą Koinuniią , przedsiewezuią pod- 
ryż do iego kraiu,  i proszą, by n« ich przy­
jęcie potrzebne zrobił  przygotowauie.  Ura­
dowane tak rozumną myślą zapieczętowały 
list a zaadretowawszy J W  S u ł t a n o w i  
w i e g o  S e r a i u  w K o n s t a n t y n o p o ­
l u oddały na pocztę. Ten list zastanawia­
jący oddany został Ministrowi,  który go wrę­
czył  L u d w i k o w i  X V ,  co było powodem 
do miechu w całym D w orz e .

N o w y  u ż y t e k  z i e m n i a k ó w

Czytamy w pismach p u b l i c z n y c h , że 
świeże doświadczenia potwierdziły,  iako z i e­
mniaki użyte do prania biel izny grubey i 
c i en k ie y , zaslępuią doskonale mydło.

S p r o s t o w a n i e

W  Nnmerze 98 49 Rozmaitości  na stron­
nicy pierwssey w wierszu 25 miasto w zamia­
rze czytay w zamianę na teyże samey stron­
nicy pod znekiem *)  miasto troetycznycb 
czytay erotycźnycb.

Redalteyia ? .  K r a l  t e r  a. —- D rukiem  J .  P i  l l e r a .


